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IG sWażydikić przeszkody famujące m dzisdoshiaióć pierwia- 
*stków póżywnych śą szkodliwe toślińńości, bo nićdożwalają tym 
*pierwiastkom* służyć do rozwijania toślin: Sklad" przeto fizżyczhy. 
, gruntu gra przeważną rolę w zyzńóści: gtóntów, on bówiem ula. 
Je A ROD pizystęj powietrza Simóśferycznego i iwo- 
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ciąg dalszy)— Pr ZTA pism rolniczych perjod 
"dłowe—Srednie ceny kak w_na ostatnich targach znaczniejszych miast SS, Polskiego. 


cznyćh — Ratowanie od wścieklizny— Wiadomości han- 


A iiinn a eag 
| dy, ulatwia lub u utrudnia „rozkład r materji mineralnych, rozwój 


korzonków w. rozmaite strony w gruncie dla szukania w obszer m 
niejszem okręgu pożywienia, „a zatem też idzie rozwój. liści i 1 in- 
nych organów rośliny, czyli całe Życie rośliny jest, w równych 
zkąd inąd okolicznościach, bardzo zależne od stanu fizycznego 
gruntu: 


Lubo różne gatunki roślin potrzebują do swego rozwoju je- 


dnakowych materji mineralnych, ale potrzebują ich nie. „w jedna- 


kowym czasie i nie w jednakowych ilościąch. Jedne potrzebują 
więćcćj jednego pierwiastku, . inne znowu? innych pierwiastków 
| pot Baj w przeważnćj ilości. 

‘Dla tego też pewna przestrzeń gruntu zawierająca wszelkie 
| wietwisstki Pożywne, iw ogóle wszelkie warunki bytu pewnéj 
| danćj roślinie odpowiednie, nie może służyć „do jéj ciągłej pro- 
| qakcji po sobie, ani teź nie. będzie zdolną „do jakiejbądź produk- 
cji, jeżeli pewna kilkoletnia produkcja roślin, pozbawi ją .pe- 
wanej części składowćj gruntu; lecz możę być zdolną: do wydania 
rośliny która tego pierwiąstku nie potrzebuje, a inne sobie konie- 
cznie potrzebne znajduje w:gruncie w należytym. stosunku: „po 
tój roślinie może jeszcze następować inńa, ‘która znowu innych i 
w PNE JOpmiEkCh pokarmów potrzebuje. Po pewnój takićj 


kolei roślin mających rozmaite potrzeby pokarmowe, 
roślina powrócić może i być korzystnie uprawianą, bo 
lat kilku pierwiastki brakujące w gruncie mogły: Ab. przez. 
process wietrzenia gruntu eo 
ści en się mogą. > X 


gu 


p’ 


i w % oich związkach cheni 
nych, z których dopiero po Pównym mniej lub więcej długim u-. 
pływie rozkladająćego» się powietrza, takowe pierwiastki wycho= 
dzą i w stan rozpus<£ Wy czyli zdolny do assymilacji 3 
chodzą. 3». 

W prawdzie: po,dlugićj bardzo uprawie rozmaitych Sinh 


cym, zawiera Si piefłpi są 


na jednym gruncie, bez powracania im ząbieranych pierwiastkówą. 
grunta mogą się wyczerpać, mogą: w zupełności utracić swój ka- 

 pitał pokarmowy tak obiegowy, jak i martwy; sa takie grunta Sta- 
nowią np. wydmy piaszczyste z których wszystkie prawie pier: 
wiastki poź wne uszły a pozostały R dia do. Brod 
roślinnej: Rie wystarczające, 

„ Zdolność gruntu do vydava pewnćj roślinności z BA 
posobie" następującej; a różnćj potrzebami pokarmowemi, stano=" 
wi podstawę zmianowań czyli płodozmianów, które w każdym 
razie stosować się powinny do rozlicznych własności gruntów, 
ich różnej ilości rozmaitych pierwiastków pożywnych ga także nay 
nierównych stosunkach w p iiigh różnej rośliny tych piepwiastków. 
potrzebują. + j i 8 d 

Najwažniéjszą przeto zasadą zmianowań jest to, aby upra- 
"wiać po sobie rośliny mające różne potrzeby i różne suea oraz- 
_parżędzia; któremi tym'swoim"potrzebom" zadość czynią: 

Ztąd to rośliny mające korzenie jednakowo rozwinięte, źle 
FOSRĄ obok siebie lub jedna po drugićj, aniżeli rośliny różne mię; 
"dzy 'sobą układom korzeni, Róśliny: zbożowe nie dobrze po.so- 
bie rosną bo czerpią z cienkiej warstwy ziemi swe „pożywienie, 
szybko zatem ` wycieńczają rodzajną warstwę, „zabierając z niej | 
wszystkie pokarmy tam nagromadzone. Przytem rośliny takie 
żyją głównie PO Ora czerpanemi z gruntu, gdy z atmosfery 
dla ` aiórozwiniętych organów liściowych, bardzo mało czerpią. 
Przeciwnie znowu” rośliny liściaste czerpią wiele. z. „pówietrza, 
i żatem g grunta wycieńczają, to też stanowią ważną. podpore | 
PIOdSZWIAKÓw gdy są ze zbożowemi! trawiastemi pomięszane. 

„Pokarmy roślinne tak atmosferyczne jak. i.z gruniu czerpane 
iauszą współcześnić w potrzebnćj ilości do organizmu. roślinnego | 
dóchodzić, * aby Toślina w ciagu wegetacji mogłą dojść do należy- 
tego rozwinięcia., Dlatego też rośliny mające czas wegetacji krót- 
ki, potrzebują w krótkim czasie. znacznićjszćj ilości pokarmów 
anizeli rośliny przez dłuższy © Czas „rosnące. Dlatego, rośliny dwu i 
wieloletnie” potrzebują daleko | mniój “pokarmów aniżeli rośliny 
jednolętnie; dla tego teź oziminy potrzebują. w danym czasić mniej 
BR o aniżeli j JATZYDY, dla a Sade warunki. wegę- 


udają się dobrze na wiszych nawozach, bo ich krótki czas wege- 
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/|mysnie ma lub znajduje się w niedostatecznej ilości, 


Diro to jeszcze jarzyny w oSó 0 nie f 


t 


Sare | tacjfspa nie pozwala tym surowym materjałom rozłożyć się do tego 


stopnia, aby produkta tego rozkładu wystarczyły na stosunkowo 


2 ciągły wielkie potrzeby rOślin, W ogóle potrzeba pokarmów wzrasta z 
R eraz a5 w. (el ezt: ilo- mniéjszyým czaścni trwańia Aegetacji, a zmnićjsza się gdy ten czas 


j jest dluśszym; bð = 7 gp neralne będące w związkach 


Tak części polec e PF atmosfery, jak już wspo- 
mnialem. muszą jednocześnie i zg gadnie działać, t. j. dostarczać ro- 
ślinie w każdym czasie potrzebną jejciłaśćć tych dwojakiego ro- 
 dzaju pokarmów. Gdy jednego z warumłgów pokarmowych rośli- 
lub w stanie 


niewłaściwym do assymilacji, wówczas roślina przestaje rosnąć , 


lub teź w niektórych swoich częściach nieťozwija się normalnie. 
Brak jedućj siły wstrzymuje działanie wszystkich sil w olbrzymićj 
machinie życia, i 

Dzialalność wszystkich razem wziętych pokarmów nagro- 
madzonych. w gruncie, zależy przeto od w spółczesnego działania 
'pokarmów atmosferycznych i na odwrót, musi zate:n_ między nie- 
mi panować jak najdoskonalsza harmonja, zależą one od siebie 
“wzajemnie, wzajemnie się wspierają w wydaniu! najdoskonalszéj 
produkcji, lub też do takowćj wzajemnie sobie przeszkadzają. 

Roślinność jakakolwiek jeżeli przez długi przećiąg czasu 
„trwa na „jednem. mićjseu,- czy, tę-ona.będzie ciągle jedna czy też 
wedle pewnego systemati kolejno utrzymywaną, zawsze ostate- 
: cznie wyczerpuje grunta. Są wprawdzie grunta gdzieod wieków 
rośliny są uprawiane bez widocznego zmniéjszania się plonów, 
lubo _gruntom tym nic z wyprodukowanych materji. nie zwracają; 
"lecz takie: gruńta są bardzo rzadkie, i kiedyś muszą być” wyczer- 
pane; a nadto ich żyzność opiera się głównie na ich wielkiej ob- 
szernoścą skutkiem czego małe tylko ich części.są uprawiane gdy 
innejlezą nieczynmie i dopiero po latach kilku i kilkanastu bywa- 
ją brane pE uprawę, gdy części wprzód zagospodarowane są 
opuszczone ' i” pozostawione: nieczynnie. Przez t6h przeto czas 
spoczynku. grunt, nabywa „nowćj Sy. t. „J.„części pokarmowe 
znajdujące się w nim w związkach ślisłych uwalniają gię ze 
awiązkówy:przechodzą:c wsstani rozpuszczalnyj: t'eałaepowierzehnia 


gruntu chłonąc bez przerwy: rózimaite pierwiastki pożywne z at- 


mosfery, zbogaca się i po:pewnym przeciągu czasu może być zno- 
wu brana pod uprawę. Systemat przeto ugorów i odłogów jest 
najpierwszą drogą wynagrodzenia: grantowi strat ponoszonych 
przez niego produkowaniem roślin. 

Lecz systemat teń'tgiko" winiektórych szczególnych oko- 
licznościach stogować się daje, w każdym zaś „razie nie wyna- 
gradza on jakby powinien strat gruntu, bo zbogaca go własnym 
Jego, kosztem, ; tuj, rozkładem materji iaoa w Dip zawar- 
tych, atmosfera; ząśj może, mu tylka, powracać części, . pokarmowe 
Aa samą, Gaach AP KE i anot pięt ae 


ŚL an i dlon korzystnym bór może je tylko, a grun- 


tów zawierających bardzo wiele materji mineralnych, gdyby bo. 
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wiem, skutkiem isze5e8R. PROdOkGii+po sobie nastepujacych.: povna, | uisi Woskutka, dwojakiego. rodzaju, potrzeb roślinnych, „wzglęz 
materja pokarmowa „została zabraną w zupełności grutówi,. nas, || dpie.do.. pokarmu,- nawóz też musi byś. dwojakiego „zodzajią.ją 
węt.najdłuźsze , „adłogowanie , roli, mia nag óRLśki tj mąterji, mu-, | | każdy z tych rodzajów,, (W. właściwych. SZER okolicznościach pait 
sina się taa innemi,dostać środkami... s soigot  siaswoa || Stosownićj džjaląsgaw (Asejdialiajan dnt siasbgw ob gislsisblogaw 

so Nprawa. PRRI RA. „stpi „abok GÓRE 2 ky, BA AMIE qi -Boślina częzpiejako pokarmy materje ŚW: i mineral- 
wespół (jako,ugórezarny) występuje, s «44: onana; „celu. ao ne, z tąd i. nawóz: czyniąc zadość tym jój, „dwojakim „potrzebom. 
szenie, rozkladu, tych „Szęści, w. które grunt. obfitaje, i ułatwienie, |; możę, obyć. ozganiczny „4, mineralog, | „a nadto gdy wośliny,, (APrócz 
chłonienia z atmosfery pożywnńych jójspierwiastków „nadto; ‘spals | pokarmów, potrzebują: (jeszcze pewnych. własności, fizycznych . spd, 
chnienie gruntu, a zatem dozwolenie . rozkrzewiania . się Ww pim ko- | grunti nawóz „zatem: rozwiązując.i tę. kwestją bytu,rośliny, PRZY 
tzor ków roślinnych, 1 ułatwienie czerpania materji poźywnych, | czynia: się.do ustosunkowanią. 'w najwłaściwszy sposób. i zmienię, 
prawa i mechaniczna ma. też na celu" (pośrednio), odpro /adzenić aia tychże; wdasności. fizycznych . gruntów: stanowi avlaściwie. alk, 
lub ulatwienie ułotnienia się wody, która będąc w „znacznćj losc 
przeszkadza processowi. wietr À nia, zniža temperaturę i w „ggóle, 
niekorzystnie , na, roślinność” dziala. 


ŚR REGOŚJ e [BOgIDYST p pizbakisi | g abud piowe 
AA Gaia Sasa areo: Wi a ia stanie Swego, OZ 
kladu stanowi on wlaśnie tę próchnicę. Jest to materja powstałą, 
j | ewozkładu,wszelkieh: istot organieznych przeważnie „zaopatrzona 
- | w wegiebiramoniak Lstauowiąca „głównejźródło.tych- dwóch was 
źnych dla roślinności pierwiastków; przyciąga ona wilgoć»i tę 
zatrzysmująe,* rozdzielona: pomiędzy: „częściąmi. ziemistemi, +grnatu 
spalébviai gojunlatwiadpraystep: po wietrza, |ogrzewaę"-przyspieszm, 
rozklad niatecji s amisewalnych wchodzi: 1% niemi, dprzez kavas wę, 
glowy) wzwiązki (oraz amoniak): W ogóle, działanie tego rodzaju, 
naryożu: „Czyli ga0ju, „jest «bardzo; zbliżnne dosdziałania; atnioz 


Tak ugor. jaki i uprawa, meęligniczna sprawiają WO: dobr s r 
akutki w y grontach, „ale w „gruntach nic WBIC a często po chw i i; 


ogaceniu.. Woo Stoi nawóz zielony czyli AM gylko : że 
o jego. jest daleko prędsze, iże . „wprowadza o on „do, ziemi 
bardzo wiel ‘materji. ‘organiczny ch, ki j i 
ślinę i i przyczyniają się do uczynienia przyswajalnemi . wielu ma- 
terji mineraloych, co uskuteczniają to, bardzo szybko. Roślinność 


zatem ną ta kiem Dawozio. produkowana 1 bardzo pięknie wzraśła, = znajduje. 


tku położenia i t, p wananków ZAPRAWA dakigh się gru 


bo j ja zasila wielka ilość tak pokarmów „organicznych jako też i Użycie tego „rodzaju - pogaojn w włeściwj swej abinin 
w ich obecności „rósłożónych mineralnych: Ale i ten rodzaj za za- | czystości, | granie nigdy! niema mićjąca,sbosżawsze  wedostavezą+: 
dosyć ticzytićnia potrzebom . roślinności, w stosunku "do | gruntu ny ggh gnojach obornych, w,ógóle : sgpójówiskowychy wobók przewa 
nie. wiele” wigcćj” wart jest od dwóch 'poprzedońch, ostatecznie żającćj, ilości cząstek bzgakicznych, żnajduje-sięj teź iii znaczna ilość: 
Jo ew i 

bo Więth ofewprowadza ón tao iihi nie mótężjć mineralnych materji: mineralnych, „a.nawet.W. „poóchaieach „ błatnygh. czyli tone: 
z zewnąliz, lecz A wlasne: „jego zasoby, OAM na WYR fie, lub szlamiej bagiennym, s części mineralue równie sięożnajdująn: 
słówyqiaso tw sit. 0201 Wszakżenawozy te mogą byćuważane za organiczne bo w nich'części: 
organiczne przęjyażają Użycie ich szezególnie jestokorzystneń pod 
rośliny z silnie rozwiniętemi liściami, mianowicie pod rośliny par 
stetyne; i.okopowe,. dlasktorych kwas węglany i amoniak/«stano- 
wią, najbardzićj „zasadniczły częśćsbudowy, 2a bmałao ilość'materjii 
mineralnych, wystarcza sdo zadodó mezynienia 'biesvielkim opotrzer 
bom, roślinnyho: zgiw. ALBION su oswylqtr imsiozożęjdo. um 
«Działanie « tych: nawozów:jako «pokarmów «dla aay chi roślin 
fare zbożowych, <groszkowychsi t. po wýmagającyehswiele: 
materji, 'miaeralnych jest bardzićj ograniczone, 'te rośliny bowiem: 
mniej potrzebują cząstek organicznych, za to ich działanie na rwła-: 
sności fizyczne gaunta jest «laleko obszernićjsze, tu bowietńi dzia- 
lają-one nietylko swojemi: pierwiastkami: ale teźiegnaczną Imassą; 
w.jakićj zwykle.gruntowi bywają (dostarczanej Ztąd działanie ichi 
takina grunta Seisłe, twarde, gliaiastejakoteźd ha'lekkie piaszczy 2 


róślin. 
_ aeeeoRażdy z tych perjodycznych środ "pol ZA 
ści gruntów, k ich uzdolnienia‘ ido eA iie” *rystarcza 
na” zaspokojenia“ wszystkich potrzeb“ roślinńych, 'qabo' śkażdy 
z ifich s stanowi ważną tzęsć pómiyślności rolniczej, * i stanowi Sro" 
dele | |wt6żnych okolicztńościach, rózmńlicie PORA La pai 
wadzerfi? g gospodarstva 'asilhie” LpostĘpdwój? „SO Rz00, dojąw: 
-obsióyróci tych Środków pozóstaje jeszcze - jeden, najważnićj” 
szy zapewne, Ho rożwiążujący” prasie wszystkie” Wake BA 
się potrzeb życia roślinnego, a tym środkiem są: ńawóży. é 
Anisaprawa: mechaniczną; anirugót czyli» nawóz. zielony, nie 
LEDs powróci pgruntowi materji! mineralnych szeregiem o proz | 
dakcji.roślinnćj wyczerpanych,. nie. poźrafią <go postawić iw tak j 
à odpowiednim; stosunku eo do-atmasfeny i SA o awodć ka do wa: 


ruskow-pawiet klimaty cznjch:aolo ałoosetywbog wlożoli giabelwoc 

«el Nawózawiogólnem jego zaaczeniu, jests PRE AER aei | ste jest, równie korzystne; Grutonwścistym, 8a pówatym, wilgo” 
goia gospodaretwa, - jest ostatnią! „i najpierwazączarazem » kwestją. | tuym nadają one.pulelność, orozdzielając:się między: ich; częścia* 
—_ dla-gruntu, który o ma, odpowiedzieć „bujną avegetaejao obfitym | mi, przez process swego aozkładu powiększają: one ciepła" przy* 
BE plonem na trudy, baczność, nakłady i wiadomości rolnika. - czyniają się zatem do parowania z nich wilgoci, przez ułatwienie 


ZWANY nawóz, beki mozwiązując, kowiane Pokswarsewscenojrj właz 


sfer ys na „roślinność! i często też, azmnićjsza niekorzyści Wcgyd” i 


=>- 750 = 


apulchnieniom przystępu powietrza, przyczyniają” się do rozkładu 
pierwiastków mineralnych, do ich przejścia w stan rozpuszczalny; 
jednem słowem w' przyjaznych okolicznościach bardzo silnie 
współdziałają do wydania jak najsilnićjszćj wegetacji. 

°W gruntach przeciwnie lekkich, pulehnych, piasczystych 
a zatem suchych, przyciągają wilgoć ż atmosfety, przy łatwym 
przystępie powietrza li wilgoci przyciągniętój `w krótce rozkła- 
dają się na massę ciastowatą, lepką, powiększają przeto spójność 
tych gruntów, a przeź znaczną ilość zatrzymywańej wilgoci 
przeszkadzają zbyt szybkiemu rozkładowi materji pożywnychi 
ulatnianiu się takowych w powietrze lub' przesiąkaniu: w dolne 

"warstwy, a zatem óchraniają grunta od podwójnćj straty. Nadto 
swoją budową gębczastą, po rozkładzie przyciągają: 1 zatrzymują 
wiele amonjaku z powietrza, tak ważnego a w tak małćj ilości 
zwykle spotykanego ŻAK w lekkich piaszczystych skm 
tach. 

W obu przeto razach działanie ich jest zarówno korzy* 
stne, zbogacające i ochraniające grunta, a podnoszące wia 
ność. i 

Użycie tego rodzaju nawozów, najkorzystnićjsze jest: na 
grunta zawierające wiele części mineralnych w stanie niezdolnym 
do assymilacji, bo, jak już tyle razy wspomniałem, skutkiem swe- 
go rozkładu, wyprowadzają też ze związków te materje mine: 
ralne i na pokarmy roślinne je przerabiają. Zaprowadzają więc 
równowagę pomiędzy organicznemi i mineralnemi pokarmami ro- 
ślin, ktora dla bujnój wegetacji jest tak konieczną. 

Użycie ich na grunta pozbawione materji mincralnych nie 
jest korzystnem, będą tam bowiem w nadmiarze, a rozkład ich 
nie wspomagając i nie rozwijając rozkładu istot mineralnych, be- 
dzie się odbywał tym prędzej, “a produkta jego bez żadnego pó: 
żytku uchodzić będą w atmosferę; przy rownój bowiemilości,pokar: 
mów mineralnych, plon nie powiększa się w miarę dodania zby- 
tecznej: ilości pakt organicznych, jak to uczą: badania wielu 
uczonych. 

i ać ; hiideralnb 
rolç.` 

Ich dziac Ta z» iboe] a ponieważ jako w 
tym celu tylko: są dostarczane gruntowi, przeto w małćj stosunkó: 
wo ilości bywają doń wprowadzane,“ nie mogą więc małemi swe“ 
mi objętościami wpływać na zmienienie własności fizycznych 
gruntów. Główną uwagę jaką należy zachować przy użyciu hawo- 
zów czysto mineralnych, jest ta,” ażeby «one były dostarczane w 
stanie BRA (ep: solemineralne anion lub nawo- 
ay piynne) ONA ANRIA dasso (td 

„Dlatego to czas "powierzenia takiego nawozu gruntowi nie 
jest rzeczą obojętną, nie można ich'powierzać roń w czasach wiel. 
kiego gorąca, bo wtedy prawie żadnego działania nie wywrą, 
owszem, czas musi być obrany: wilgotny lub. przed upadbięciem 
deszczu,. w ogóle nie zbyt suchy, w przeciwnym bowiem *rażie 
nawozy płynne nie okazują noleżytego działania. Celem 1 tego" ro- 
aja : nawozów jest, lub oso zasilenie gruntu na RZE 


ak, dslekót bardziej AR 


czs w pierwiastki “mineralne; których mu niódóstaje: mp. margló: 
wabie, wapnowanie it. p,) lub teź jednorazowe zasilenie rośliny: 
chodowanćj w materje najbardzićj do jej rożwoju potrzebne (gip- 
sowanie koniczyny, użycie: hawożów* roślinnych, nawozy płyn= 
ńe it. p.) W tym ostatnim razie idzie o wprowadzenie do or- 
ganizmu "rośliny największćj ilości materji pożywnych w danym 
czasie, o jéj najdoskonalsze wykształcenie, > plonu, 
jeżeli tak rzec można o tuczenie rośliny. 


Jak w pierwszym tak i w drugim celu nie można nieoglę- 
dnie zasilać gruntu w materje pokarmowe mineralne, koniecznie 
potrzeba aby jednocześnie znajdował się lub dostarczony został 
gruntowi odpowiedni zasób materji pokarmowych organicznych, 
bo tylko z ich współczesnego i jednostajnego (stosownie do po- 
trzeb rośliny) działania, wynikają najwyższe rezultata produkcji. 
Dlatego także nie można zasilać gruntu wyłącznie jednym po- 
karmem czy to mineralnym czy organicznym, bo jak wyżćj 
wspomniałem tyłko zgromadzenie zarazem wszystkich warunków 
życia roślinnego, tylko zadość uczynienie w jednćj chwili wszyst- 
kim jéj potrzebom, może odnieść pożądany skutek w powierze- 
niu jej produkcji. To nam tłómaczy bardzo trafnie i dowodnie 
przyczynę powstałego empirycznego przysłowia rolniczego że: 
„margiel zbogaca ojców, a synów czyni żebrakami,* bo przy 
użyciu tego środka, którego najczynnićjszą częścią jęst wapno, 
w krótkim czasie cały zasób materji organicznój w gruntach się 
znajdującćj został wyczerpany, atmosfera zaś nie mogła na- 
stępnie zadość | uczynić wysokim wymaganiom rozbudzonćj silnie 
wapnem wegetacji, musiała przeto roślinność „coraz słabnąć, a 
grunt w zupełńości w jednym kierunku został wyczerpany. 

Obok przeto użycia nawozów mineralnych, skoncertrowa- 
nych, silnie działających, należy używać obfitego nawożenia or- 
ganicznego; by oba rodzaje rozkładając się wzajemnie i wspól- 
cześnie dostarczały roślinie oba rodzaje pokarmów w potrzebo- 
wanćj, przez pię ilości, i aby roślinność nie wyczerpywała w je- 
dnym kierunku gruntu, a potem w skutku ac pewnych. części 
nie cierpiałą na wzroście swym. : 

- Ani; zatem. w użyciu; nawozów., organicznych, ani mineral- 
Sali nie można bez szkody przekraczać granicy wytkniętej po- 
trzebami roślinnego życia, bo tak zbytnia obfitość jednych jak į 
drugich oddzielnie brana, nie czyni zadość tym potrzebom, i za- 
miast pozytku przynosi znaczny uszczerbek w kapitale, nakiado- 
wym, który zwrócony doi innego, rodzaju ulepszenia korzygtaigi, 
mógłby się opłacić., 


Lecz gdy nawet! dodawanie ijob dopisa radzajà po- . 
karmowych środków, 'współcześne i odpowiedńie sobie, nieza- 
wsze korzystnie opłacać się. może ótrzymywaną produkcją, jest 
granica po za którą ilość dodawanego nawozu nieopłaca się od- 
powiednią ilością podwyższenia plonu, lecz w miarę znacznej ilo 
ści dodawanego nawozu bardzo mało się” podnosi, Jest to znakiem 
że doszło się dó maximum produkcji” danego grunta; lecz to wto- 
dy dopiero: RPA kway pis obok nawozów Wszelkich toż 


s 
| 


ma 76 Ps 


ai eat 


wszelkich śródków użyto, aby AC roślinie dajwięksiga ilość 
eapon ran ayek pokarmów. ft2 


(dalszy ciąg nastąpi) 


PRZEGLĄD 


„PISM ROLNICZYCH  PERJODYCZNYCH 


Leczenie włościan. Paw M. R. z Chmielnika w Stopnickiem 
przebiegłszy pobieżnie naturę chorób włościańskich, sposoby ich 
leczenia, które się głównie na pijawkach, bańkach i krwi pusz- 
czaniu ograniczają, i szkodliwość téj metody, powiada dalćj: 

(Kor. rol, nr. 88 r. z.) 

Gdy włościanin zachoruje, leczy się naprzód wysmarowa- 
niem ciała tłuszczem z gorzałką có sprawia mu przyjemne ulży- 
wające uczucie, ale więcój nic: dalój wódka z tłuszczem podana 
wewnątrz, ódurza go chwilowo, chory może się przespać ale się 
budzi z większą niemocą i gorączką: gdy to niepomaga, i chory 
podług wyrażenia włościan, już jest kiepski, nuż do dworu z pła- 
czem. Pan daje mu radę, poseła po felczera, a przywołany felczer, 
a raczćj jak go nazywają pan Doktór, maca, głową kiwa, gniecie 
pięścią dołek podsercowy, miejsce przez się czułe, nieznoszące 
nawet w stanie zdrowym silnićjszego ucisku, a idzie naszemu es- 
kulapowi, aby koniecznie gdzieś ból wymacał, a to miejsce jest 
nieochybne. Boli? O! boli! zaraz więc pijawki, bańki, a że upu 
szczenie krwi nigdy chłopu niezaszkodzi, zwłaszcza że oto usilnie 
chory i krewni się domagają. a Często i pan sam nie widząc 
nawet chóregó, przysyła z rozkazem, spracowany, zdzwigał się 
lub upił niech mu krew puści, będzie zdrów. Gdy choroba mało 
znacząca, najczęściej na tem kończy się leczenie, lecz w cięższych 


niemocach zdarza się, że powtórnie w dni kilka bywa przywołany” 


felczer i naturalnie znajduje że choroba ta sama tylko nieco gwał- 


 „townićjsza, potrzeba: powtórnie to samo zrobić, że przyczynę wi- 


dzi wwódce lub“ w zimnej wodzie której się napił, i na tem się 
kończy życie człowieka. 
Dalej autor oddając speświcdliwość tym paniom co zwyle 


same chodząc | około chorych przysełają im za dworu środki le- 


karskie, radzi dla uchronieńia włościdn od nietrafnego leczenia 
przeż felczera, _utwofzenia składki braterskiej przez nołożenie ru- 
bla srebrem składki rocznój na każdy dym, - z czego zebrany fun“ 


dusż mógłby Pea na' EE w r PE AI i 


DA: 


| droskliwość: ő zdrówie! włościan; i o sposoby leczeńia: ich, 


jaż RAT zajmując ziemian nasżych, "widocznie się pizödståwi da 
w” piśmiennictwie  rólniczem perjódyczńem, w którem wiele tra- 


fnych artykułów w ubiegłym czasie, poświęcono wyłącznie temu 


waźnemu przedmiotowi. Oprócz artykułu o felczerach, zamieszczo- 
nego w Kom rol. z r: 1857," i innych na szeżególią uwagę. żasła- 
gaje obszerniójszą: praca p. Aleks. Bielawskiego 6 febrze i spósoż'! 


U Pie. sa E 


bach jej leczenia. ogłoszona jeszcze w roku 1856, która tak zé 
| hpi na przedmiot o jakim traktuje, jak i popularnego przed- 
stawienia rzeczy, zasługuje na jak największe jéj upowszechnienie? 
Dö niéj tó odwółująe się p. G. (Gaz. rol. nr. 37 r. 1856) i Opisu- - 
jąc pożądane skutki, jakie osiągnął w leczenia włościan z zimnicy, 
przez dokładne wykonanie przepisów wskazanych przez p: Bie“ 
lawskiego i dowódząc, że dobra wola i.poczciwe uczucie zwycię- 
żyć zdołają upór i uprzedzenie ludu wiejskiego przeciw wszelkim 
o tak dalćj rozwija swe rozumowanie. 

— Wszakżeż my wycywilizowani, ukształceni, a tylko w o- 
statniej potrzebie zabieramy się do leków ze wstrętem ledwo po- 
konanym, i za pierwszem powodzeniem rzucamy doktora i aptekę. 
Wszakżeźż my ci sami z rozumem i nauką, zapadamy: na zdrowia 
często z objedzenia, z nadużycia trunku, a opóźniamy wyzdro- 
wienie nieraz z łakómstwa, i nieraz na niego umieram y. Dla czegóź 
więc dziwić się i potępiać ciemnego włościanina, że trudny do 
leków? Przybliżmy się do niego tylko z serdeczną życzliwością, 
z chętriem poczciwem słowem na ustach, z cierpliwością i wyro- 
zumiałością, niech on wie że ta ręka co mu podaje lekarstwo, jest 
ręką prawdziwćj miłości chrześcjańskićj, a zaręczam źe wszelka 
trudność w leczeniu zniknie, że chłop. dany sobie przepis zacho- 
wania się pojmie “i wykona, ośmieli się, bo obudzi w sobie wiarę 
w. nas samych, w dobre nasze chęci iw skuteczność udzie 
janýéh leków. Ale u nas nie wszędzie tak się dzieje. q 

Bo oto dwór, a w nim pan, zacny, poczciwy człowiek, pra- 
gnący wszystkiemi siłami dobra swoich kmiotków. Chłopek skur- 
czony, z odkrytą głową, pokornie, nieśmiało, przysuwa się ku bo” 
cznym drzwiom dworu. Zaledwie wszedł do sionki i przesżedłszy 
ją na palcach, ujął drzwi za klamkę, wychodzi lokaj i ARA 
gó gwałtownie woła z fukiem: 

- — Gdzież? gdzież? 

— Chciałem do pana..:... — Odpowiada chlopëk skrabibe sig 
w głowę i kłaniając nizko aż do ziemi. 

— Do pana — z przedrwiwaniem powtarza fagas, i haśladu- 
jąc mazurowatą mowę ludu, mówi dalej: — Widzisz go do pana! 
To nie możesz tu zaczekać, ino zaraz z buciskami, z błociskiem 
pakować się do pokojów? >å ee 

— Ej! proszę Józefa.......: A. ADS ZDĄGOE — 

— Stój ;tu cymbale i ierit aż pan Pęd) — przerywa 
fagas, rozgniewany że gó nienażwańo panem Józefem, i trzasnąw- 
szy drzwiami zostawid włościanińa w sieni.  Chlopek więc stoi,” 
czeka i wzdycha, nie śmiejąc kaszlnąć, poruszyć się nawet, żeby” 
rumotem nie ściągnął na siebie nowój burzy. I tak płynie chwila 
za chwilą, kucharz, lokaj, pokojówki, góspodyni, mamki, niańki, 
dziewki, chłópaki przebiegają mu pó pod nosem, chłópek: się usu- 
wa to w prawo to w lewo, żeby któremu nie stanąć na drodze, i 
czeka, czeka, tak Że często pań nić nie wiedząc io nim io jego 
czekaniu, wyjdzie frontem i uda się w pole, a włościanin po je- 
dnó lub dwugodzinńem czekańiu, wraca do dońu nic nie zrobiw= 
szy. Jeżeli zaś pan dòjizy go lub dowie się i każe przed siebie 
przywółać, w ówcząs fagas dobrze sięgo wprzódy naszarpie, u- 
cząc. jak ma nogi wycierać 6 imiotełkę, i na pół zestrachanego 


prawdziwie. źyejoj kie AWANA PR yEIZY. s 
Chlopek zestrachany gnieyye Dipak spilczy tylko, i krez | jęz 


TPF ERA doyegkojjyo1 w Ssosest auoseć A 
mA dyeóż pi, powięcię, „dobrego? — - PNA. pan. e ie. 
ZAMANSCAA zlożone. SON Boskiem, powitanie. 19957 Aigi 
seigi Bjhorzy szedem, do, Wgopana r edeowieda chłopek niz | 
sko się klaniajac, — bo jnścić do. kogóż. się, aa iakpglarzój, | 
niedo Baga, a potem. do. Wgo Pana. | 10.10: sSrą 
isę NAARAP BĘZA WAIS thO», — Pizerywa. Ban, a pewag: piez 


cjenpliw gścią — Alę gadaj prędzój ii, BISA „RSSG RA mię. BAT | 
czasu. żę i 


D 


je « aN WRZ! papie, febrzysko n mnie, TES a lege „że s se e jeż | 


żadnymesposobem zady. dać mie mogę. Ni, jazoboty, mija dojadku, 


Dj ARABIA W głowie chhczy., asóńć LAB: EPE e żę "ANitka ba 
mi „się; samydpigaikiijby ZYDAOKA NO o ti s imie io yar stds | pool 


srl dawagzie, dostales? sio 

sois Afà proszę Wigo pang pa Sy JP. eioi ati bo nieh 
tig wtędy ugór AeZRkotw ogonnols. dsiqątoq i gia diw 

wom Noto: mój, beącie — af zapełng piecjernljwościa. przerysy a 


pans Je miemam.z,tobą e9, sobię, idż gobie z .Basiem.jakeś przy; | 
szedł, „bo.kiedy tyle cząsą „obszedłeś się, że ia "Haag że, ja 


S MIĄPOPZEREJK 
lo Apan TOZD EYAN 


wu.czeką, Po. malej miril Pan. pet „Sdobrughany wraca i 
podniesionym głosem więcćj zo. zmartwieniem, jak ESER „mówi 
do .chlopiką, <; RE SSISYB są 

| a Mójkpchanya i wszakże, wiesz że; "yy" agpia eby 
atya, żeby, y okaddya RARE kła Alą was pomąch -Wsżakżeż | 


` lekarstwa „daję wam, W Wszakże% tyle razy mówiłem,, że jak | 
tylko „który, zachoruje, żeby zaraz dawać ; znać do, dwaru,, Ale co | 


zwam! kazdy z was to gorszy by dlęcia, trzeba. tylko ;z batem, stać | 
i walić. A niech was Bóg sekunduje co zadudzię! c; za dudzie! to 


:q cb mełato dd) = 


CME hee RAY BSYEPRGY ARR bal pan mało, shigha i za- 
8PieWany „przystępuje do badania slabości,, naturalnie używając 


głosu. wcale. ię łągodnego, „bąć tradno:gniew mięć w. aa ą ar | 


godność na ustach, ci 

< =— Pokaż język. TEN wyciągaji. i x 
wmięsz języka pokazac? . 

« sEhłopek, zmieszany... trąci, "da Wy: SERRA. taky żę 


AICE jo: 


| na prawde językiem przewraca w natach, „gofA.go w, siękie, ale, i 

nię pokazuje, 29.P3p,do.zęszty zniecierpliwiony, wysiąga.sphję: 
zyk, i stojąc, w prost njegp, mówi padniesieny BIOS, moto 
Qł„tak widzisz. gamonin tak, się język pokazpje. smi iipół | bota „i, 9 łagodne a całym, inweptarzem. 


Ma TBI" 
glasom: „dodaję jakby. mówił, sam do, siebie. =I tp: Ludzie? sień 
amiki eig bydlo czysta bydło oj 123 o 
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Po dglązych badaniach podobnie odbytych, mastępuje 7 WEG: eb ygt. w.gospodąratwie,.„a czy ma takię.pożywienie-iwygody,, 


iż Prebodzid do, dalszych, r. a E oe E 
skrobie. Się. w.głowę; przestępuje, 4, nog RA BOSE: „wzdycha i i.zno> | 


A SAN: ay nie | 


| GRABIE jak AW Powrotudo domy, . Wreszciepwzacą i 
| 38 mapytanie „żony co zrobił aye dworze»: efposiadawujawiktiw 
a śną. WO bstwoqbojęn 

— Ej! moja kochana, i iodiieżjiem się kóz BA ni, leka e 
się mniejńapopychali; a pan się zgniewał, nachałasił, nadondero- 
(wał, że na piękne zabaczyłem o wszystkiem, bo człek i tak nie- 
| wiela ma rozumu, a przy chałasie Io staje się nikiej głupi, Niech 
się ta dzieje ala Boska, załyrknę! 16 mnie wywleczecie na smę- 
tarz, a do dworu j już niopójdę i „Juźcić, Dał mi pan jakieś leki, ale 
bo ja ta wiem. da lz. niemi zrobić? Gahikia gadal, lale Wé, rasunku 
| to się ja nie nie czepia pamen 


isio s 


i may na A bił rafi, i paięześcić „odrazn, 40. so 
miało być, ma a kilka dni „pozdzieloneę; , WE 


SE Jakko 
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i sging T20 yi UĄSD 
wiek Baa w całem Bodobnem obejściu Się, e 
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| ROW i iiia 4 

i ćznię „potrzebne? AA EE h tab jak ojcami. 
lu lu u masżego, miójmyż skie, cnoty dobrych. ojców, w których, 
| rozum, dobroć, „lagodność, cierpliwość, iy yrognmialosg,, +8ą,pieEW 


 szemi m „KASKA. aaa Po SE Ogs APRN 
Í kow. h 


Liesłęże ANA nie, tak ig, e jak zlym. kasa TEATE 
ząmienienia y vy „czy „majlepszych swoich RIMIS W | 


suisa i rexploł 


|ia jedną z próżb, które VAA swćj „mąssię zalane dm jedno Barmes 
nią, ożywiwszy w nich miłość nasgáj; „kochanej: gjeży- 
ży, wzbudziły, zarazem: przękonanię.slasaności zzobionój uwagi 
| silne postanowienie, zmiany. dotychczasowego: o postępowania, 
ME aká J*.89spodarstwię... chodziemy, troskliwie okoła wołów,! 
E Erow koni wowieę, staramy sisi dła mich io dóbmq:i obfita jstraswe,, 
odśęzeją KRA. chodby, majlżójszej! słabości, 0; nieprzecjążanie. razi 
„obębodzenię isig czyź, 
| więc lud wiejski nie godzien j Jeszcze większćj pana swego opiekip: 


 Czyź ten lud, mówmy „szczęrze; nię pracuja. więcój nid-każdy kox 


ście norada lekarska, żeby jutro przyszedł rano, że dostanie pros | jal ten sam wół lub koo u. SęBBĘBR, gospodarza, odpowiednio; do, 


szek mą wymioty a potem. będzie brał lekarstwo, nb też udzielą | swojóknatnny?, osossiwiog oin 


mp, się takowe zaraz w naturze, 26 stosownem objaśnieniem, rktó.. 
re. naturalnie, 


chem. Arygiem. WyPysecza, „ho; całe myśl swą „majtylko zajętą prar 


„Sbipiąko zburczane,. zmięsząne, slucha >: kier .aczży, <wypramionćj.. 


HAasidh w wółoyłi 


ssNiedawno,, m powiada. dal amon | 4 kyłemówiadz 


w.świgżo rzeź siebie; o” i 


iw Dia takich, piszae, radbym abys} „każda litera. MEg; pisnią; byc; 


É doza RAR 


-d-a włościan przez jednego. zobywateli, 
toramilj 


E~ 
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nisjętwośti: O pibeż: wódki, piya; ddbiegó"piógiłku' 1 GtRoczćj mu- 


zyki, były tam także urządzone Story ztrÓZfiBniić podarónkańi” | oig 


dla włościśtć zóżóńeniij 26 Wstążeje; Gżepieów; paelotek; firtóchów 
ttzewiików, póiczóch; fajeli,* Mozy, medalikow i tym podobnych: 
przedmiiótów,: które -iiaty" Bye rozdzielone między” wsżystkich 
włóściań. Zachwytony "tak piękną myślą; * przeckad zalem się pól 
między gromadą, dzieliłem radość biedaków, zajętych odębratiethi' 
nab które s sama „dziedziczka nie st jA obrazić a 


— Co tai proszę pana mała czy wielka rzecz, to wszystko 
jedno, zawdy” będzie pamiątka i jużcić, bo jak może świat świa- 
tem, to w naszćj wsi takiego balu nie było, i właśnie chyba dru- 
giego już nie będzie. 

Słowem z prawdziwą. przyjemnością patrzyłem na weselenie 


się pracowitego. Tadu iw „myśli uwielbiałem zacnego dziedzica, 
co tak piękny ni czynem, Tozpoczął wejście swe do swojćj własno- 


ŚCI. Kiedy rozdaw zano trunki r podarunki, lud cisnął się, bo gdzięż 


się nie „isna, kiedy darmo cos dają? ale jednak bez natarczywo- 
ści, bez tłoku nadzwyczajnego i 1 bez tego gwałtownego wzd ziera- 
nia się jedeń przed drugiem. 

Lecz jak przyniesiono mięso i placki, taki się zrobił ruch, 
takie ogólne tłoczenie "do Koszów, Ze s sądziłem iż się poduszą, nio- 
sących popfzewracają, a kosze z mięsiwem 1 z plackami rozerw g. 
Kiedy kosze wyrwano z tumultu i porządek zaprowadzono W'roz=" 
dawniu, każdy z włościan odebrawszy mięso i placki, siadał zaraz 
o kilka kroków. na trawie, przy nim żona i dzieci, i nics do, siebie 
nie mówiąc, ` 
pozerali z taką chciwością, że aż strach było patrzeć na rozgo- 
rączkowane twarze ządzą jedzenia, Działo Się to na. _przednów,,,. 
Da kilkartygodni” przed źniwami, w, „czasie najtrudnićjszym.. do Wyż" 
Żywienia się, latwo więc odgadnąć że powodem takićj. zwierzęco* 
ei byt, głód, powstały nie z. ćRwilowego, ałe łoże z kilikuńnidsię | 
czego braku dóstałecznój | ilości polearmu: “A jednak mimo. tego, 
mimo” ża: Tad, ten=mdsiał pracówać ód. wschbdu- do zachodu |- 
słońca, i i żyjąc zielepiną uźbiefaną w polu, którą nazywa harma- 
‘stem, kupna ` kaşzą, | i i Czasamij bułkąj kupiohegó chlebå, bez £ Sar- 
kania i złóżedzenia _Bradowal ciężko, monie. ilozdkazjaa dojrze- 
mie zboża, które: go pierwszy razi po ‘dlugim przedhowku, mialo! 
dojsyta nakarmić, Czyż więcjteni lud był talal przez|przeszlego 


„dziedzica | otoczony opiekąj z k 
z jaką zwykle utrzytnujemy w gospo- 
datstwie konia lub. wolu? Czyż R, Į £ p 


pepas gdyby był Żywiony np. samą słómą, jak ten lud PE 
co sięjżywił zieleninami, -kaszą |i czasami chlebeni?, łe) x 


|= Ms tem kończę [i GR się rek 4 Jadzi powiem z 
goa i i cd słów ża wiele. 


"nic nie widząc i i nigdzie nie patrząc, jażnie jedli- ale |; 


i Kofi lub' wół móglby, dzień w dzień | 


ANTOWAN OD WORKIN: + 
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jes 
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Kazimierza fasówskiego. 


AI 3 VAJRZAR RANG BEEN 
ji Ki iuti RUUŁE G 


w powiecie nowogrodzki, Sali gubernji Grodzień- 


jskiej, mieszkał przed kilkunastu miesiącami, właściciel , części wsi, 


szlachcie , Kazimierz Truszkowski, który przez lat. 
trzydzieści, leczył z ,zupełnem powodzeniem Pooogjtcy, od psa 
wścięklego. : 
Skuteczność, jego leczenia, nie „podpada indad wątpliwo- 
šci. > 
` Stwierdzily” ja oe ża przykłady, w , miejscowój oko- 
licy tak dalece znane, iż pokąsanie przez psa wściekłego, wszę- 
dzie do ostatecznej „przywodzące rozpaczy, jako najpewnićjszą 
ja razem najstrasznićjszą, śmiercią. zagrażające, nie wzniecało po- 
między tamecznemi mieszkańcami szczególnéj trwogi; w. razie 


"| bowiem takiego pokąsania, udawali się. zaraz.. do „Truszkow- 


„skiego, a;.za jego. staraniem, i byle tylko użyli. dość (wcześnie 
‘przepisanych przez niego środków kuracji. zawsze ocalało ich ży: 
cie i earo: 

< Lruszkowski, utrzymując się po większój części z lecze- 
nia wścieklizny, musiał zachowywać w tajemnicy sposób przez 
siebie BZitany, i tylko za stosownem wynagrodzeniem mógł on 
tajemnicg tę wyjawić.” Jakóż sekret Aë dla 14d3KO ści ważny 
pożyteczny, byłby niezawodnie zaginął, gdyby jedna z zacnych 
dam miejscowych (księżna R°) duchem miłości chrześciańskiej 


=powodowana; na"starcu" zstępującym” O proka, =nie'była wymo-= 
gla wiadomości, którą tu "oglaszatny. - : 


Sprowadzila ona do ssiebie Truszkowskiego, _ przemiówiła” | 
sdo uczuć jego j Sapo i obiecawszy. zająć się zebrabiem z do= ; 
zbrowolnych ofiar: składki; ułogącćj| wynagrodzid korzyści, jakie p 


mhu | posiadany sekret przynosił, potrafiła otrzymać: odo nie 


dpis szdzegółowy i dokładny leczenia, które go przez tyle. "lab i 
„dobrowolnych rig 


malb. osłody i 


wsławiało. Szczupła | kwota, jaka się zóbrała z z 
składek, doręczona | „Prabkowakiemu, | była ` 

zajostatniójszych ; „dni Jego życia, któró! niedługo potem zakoń: 
czył. - 


czenia przezeń wyjawionegó. 

— Spisany on został z największą ! sahita akiaych 
-jego— podaj móżoliie! zebrakych, (gdyż będąc już przy schyłku ii 
dni swoich, stargany , | wiekiem starzec, nieraz aięj zapominał, mig: 
szał i cząstkowych sprzeczności się dopiszczał. | E- ; 
(dzięczność 


| wiadomość. 
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prawdziwa © należy się znakomitćj damie;; il; 
która nie szczędziła trudów i zabiegów, kaby tę ważną przysługę” 3 
„| ludźkości oddać i ocalić od zatracenia pożyteczną dla I ad) 


Sposób. leczenia od wścieklizny przez, Turowskiego używa- 
"ny, był ogłoszony. w kalendarzu wileńskim n na r. 1856, lecz tylko 
ze słyszenia i bardzo niedokładnie. 


-uc W.Holandji,, targi na-żyto umacniać się zaczęły, w i PATENİ On 
nie, bylo ZAARPER podwyższenia. ; of AE 
; Na naszćj giełdzie nie było polepszenia, ceny. zawsze wad 
więcój uciśnione, bo, jeszcze rozkazy z'Anglji nie nadeszły, a; 
tylko, na konsumeję małe partje odchodziły. „W. ciągu tygodnia. 


sprzedano 65 łasztów pszenicy. 35 żyta, ;42 jęeknięnia, 1 grochu, 
1; owsa. 


— Geny w Gdańsku były następujące: za korzee pszenicy I pla- 
cono rg. 5 kop. 64 — żyta rs,; 3 kop: T4 — Jęczmienia IS. 
3 kop, „67'/2—Grochu rs, 4:kop'81.—owsa rs: 2 ERO aa 
tusu beczka tal. 16'/s. o 


„(dokończenie nastąpi). 


WIADOMOSCI HANDLOWE, 

” Gdańsk d. 5 marca 1859. Caly ubiegły tydzień niaar 
deszcz, mgły, prawie nigdy słońca, a jeżeli się takowe na 
chwilę ukazało, w powietrzu czuć było woń wiosenną. Przy o= 

_ twartój żegludze na Wiśle i Motławie, kilka dopiero statków 
wpłynęło do miasta ze zbożem z okolic Tczewa i Grudziąża. 
W Anglji świeże dowozy pszenicy krajowćj były małozna- 

czne, zagranicznój pie wiele na targ wystawiono: Ceny tak pierw-, 
wszój jak drugiej żądnój nie doznały zmiany. ' Powietrze ciągle la- 
godne, przy innych północno zachodnich wiatrach. 
4.Na Szkóckich iIrlandzkich placach nie notowano żadnój 
sady: 
We Francji pomimo znacznych potrzeb do magazynów 


rządowych, ceny w dawńićjszój stagnacji. ADS: ładunki da 
Francji wyszły do pórtów Angielskich. 


Aleksander Makowski et com 


í 


Sprowadzono w dniu. 25 b. m. na targ pragski: z Cesarstwa 
bydła rassy stepowej sztuk “542, 4 opasów w Króle "stwie. b, Z 
Królestwa bydła rassy krajowej , SBE, w ogóle 937, wieprzy 820, 
cieląt 890. z tych zakupiono na miejscową konsumcję wołów sztuk. 
834,wieprzy 510, cielęta wszystkie, naliwerunek wołów sztuk 27; A 
bydła rassy swojskićj wyprowadzono w różne miejsca Kee 
sztuk 54,na cz do Warszawy i i Pragi wołów sztuk. 9. 
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Ceny. „ed nie produk tów rolniczych n na ostatnich targach | ZNACZ mićjszych miast 
Hárólest wa poraz 


| 1 


|tw | SCENA WARSZAWSKIEGO KORG WARSZAWSKIEGO KORCA. AJ ALAJRAREA CA WRZE Od EU dwietrzecie czetwerta) ~ HAN CEN INNE ` e sa 3 
| 591 Sioi 

Wysz eze- ; Mąka SR LEE RE PO 
góinienie:| Psze- TECA zu EU OE EIO Ję- Ga Gryka Groch Rar przen- | Kasza | Siana | Sążeń | Słomy | średni! Średni Wieprz u 
PA © | nica ".fezmień l tofle 1" na *fjaglana | cetnar drzewaj cent- |roboczy| fotnal. ua średni 

TEER TT: rs. | k.| [NCR sk EE rs. | ki rsak» edis sais ple rs.|k. ARR rs. |k..| rs, aoi | 
Oso aN ATEN TZ k i E TE, AEST 
Kalisz 
Kaluszyn 
Kielce 


Łowicz s s 
Marjam pol . 
Piotrków 

Plock 4 
Przasny SZ 
Radom». 
Sandomierz. 
Siedlce -~ 
Suwalki . 

Tomaszów R 
Warszawa 5: 
Włocławek |. 
Włodawa . 


W szógród ` 
Zakroczym 
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